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Pamięci wielkiego znawcy i miłośnika | a s u, 
głębokiego myśliciela i niezapomnianego profesora 
ALEKSANDRA RUDZKIEGO, który pierwszy podjął 


myśl o olbrzymiej potędze moralnej, stłyysjące u na 
AJ z tajników tego żywiołu - 


5 pracę SD Posyłęcd z 
_ Wstęp. EE Ni 

Ludzkość jeszcze niedoceniła znaczenia lasów. Materjalne 
korzyści czerpane z lasów w postaci drewna i różnych płodów 
ze środowisk leśnych pochodzących, są dla wszystkich zrozumia- 
łe i przez wszystkich cenione, jako korzyści konkretne i niewąt- 
pliwe w swem dodatniem znączeńiu. Wielki wpływ lasu na ma- 

"_ terjalny byt człowieka jest oczywisty, niewątpliwy, stwierdzony 
. i określony przez codzienne doświadczenie, niezliczone „wykazy, 
statystyczne gospodarcze i przemysłowe. 

Jednak wpływ lasu na byt człowieka nie ogranicza się 
slerą materjalnych potrzeb i interesów ludzkich, stanowiąc jed- 
nocześnie doniosły czynnik w jego życiu intelektualnem, lecz 

| i rola ta nieuchwytna dla zmysłów i mniej przez . to dostępna dla 
| obserwacji, w mniejszym: stopniu jest. R tematem 0 
[Ę i rozważań. - . 

TE: Ścisła łączność, istniejąca póniędzy sferą iołelewiaalaczo 


bytu ludzkiego, a wpływem roztaczanym przez środowiska leśne 

:  odgadywana oddawna drogą intuicyjnych przypuszczań, stanie 
aj się z czasem niewątpliwą dla całego ogółu w miarę stwierdzenia 
E jej przez rozważne wniknięcie w istotę tej kwestji tak, jak to się 
już odbyło w stosunku do innych kwestji, nie mniej dla WE 

bienia art BW przykład. 
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Przed wielu jeszcze wiekami, przed początkiem naszej ery, 
mędrzec grecki podał myśl, streszczoną w znamiennych słowach: 
„panta rei" (wszystko płynne), myśl, opartą jedynie na intuicyj- 
nem wyczuciu prawdy. 

Wieki mijały a wiedza ludzka nic konkretnego dla stwier- 
dzenia i poparcia tej prawdy nie zdobywała. Prawda ta jednak 
istniała i trwając przez wieki ujawniała się od czasu do czasu 
w zjawiskach przez badaczy obserwowanych i wreszcie już 
w wieku obecnym wypłynęła na jaw w postaci dla świata nau- 
kowego zupełnie zrozumiałej pod nazwą tak zwanej teorji elek- 
tronów, która metodą tegoczesnych naukowych badań stwierdza, 
że każda najmniejsza znana w chemji i fizyce cząstka materji— 
atom—składa się z elektronów wirujących dookoła rdzenia, jak 
planety dookoła słońca. Genjalna przedwiekowa, niezrozumiała, 
intuicyjnie osiągnięta myśl otrzymuje obecnie kształt pewnika 
naukowego, stwierdzonego przez wiedzę fizyko-matematyczną. 


Wiek obecny pełny nowych i doniosłych teorji, wiek 
radjo-telegrafu i wielu cudownych do niedawna nadprzyrodzo- 
nych zjawisk stwierdza, że w przyrodzie świata istnieją siły 
i czynniki dotąd niedostrzegalne, pomimo, że przez wieki całe 
trzymały ludzkość w swej mocy, siły decydujące o biegu zjawisk 


życiowych, których istnienia pospolity umysł ludzki nie umiał 


jednak dostrzedz i uznać. 


Siły te panują dookoła nas, panują wdzędzie. gdziekolwiek 
jest przyroda, a tembardziej przyroda w tak potężnym i skon- 
centrowanym stanie, jak las. Od zarania swego bytu ludzkość 
jest pod jego wpływem; przyrodzone zdolności człowieka, , jego 
świadomość i pojęcia nie mogły wyłamać się z pod działania 
tego wpływu i musiały powziąć z niego dużo cech, które pod- 
czas wieków istnienia ludzkości położyły swe piętno na charak- 
ter jej twórczości, na układ jej życia, na sam bieg jej cywilizacji. 


Głęboko są umotywowane i wszechstronnie uzasadnione 


słowa znanego myśliciela i filozofa polskiego, Karola Libelta, — 


który mówi: „dusza narodu musi się koniecznie na wzór ojczy- 
stych okolic nastrajać i dzieje jego cywilizacji z tego SOWA 
wpływu osobny i wyłączny biorą kierunek". 


ra 


Gz Wsi rę 


REA af (4 


Nastręcza się więc z kolei pytanie: jakie pojęcie i jaki kie- 
runek myśli mógł powziąć człowiek ze znanego mu od zarania 
bytu zjawiska lasu, inaczej mówiąc jakiej wiedzy, jakich pojęć 
i zdolności mogło mu środowisko leśne udzielić ? 

W odpowiedzi na te pytania moglibyśmy wskazać na 
olbrzymi materjał podany przez tegoczesnego moralistę i myśli- 
ciela amerykańskiego Prent. Mulforda w jego znanej doniosłej 
i wysoko cenionej pracy, gdzie wśród innych ciekawych myśli 
są następne: „Wszystko nieuprawne, przyrodzone leży bliżej 
wszechświadomości niż to, co zostało przez wolę ludzką okiełza- 
ne, przeobrażone, wychowane”, lub: „Lasy z ich niezmiernemi 
powierzchniami miljardów gałęzi konarów i liści są idealnemi 


przewodnikami najwyższego duchowego pierwiastka, który powoli 


nagromadzają, a później oddają ludziom w miarę ich zdolności 
pochłaniania". lub też: ,„przez miłosne zlanie się z ideją drzewa 
ludzkość kiedyś pozna, że z lasów można otrzymać inny wyż- 
szy użytek niż ten, jaki mamy z budulcu i drzewa opałowego". 

Te doniosłe myśli są bardziej określone, umotywowane 
i z gruntem konkretnym zjednane, niż niegdyś sławne  ,„panta 
rei* greckiego mędrca, które jednak doczekało się ściśle nauko- 
wego stwierdzenia. 

Naukowe stwierdzenie doniosłych prawd, podanych przez 
Mulforda idzie w ślad za nimi i nie każe tak długo na siebie 
czekać, jak teorja elektronów. 

I obecnie możemy już wskazać niektóre z tych zdobyczy, 
jakie odniósł umysł ludzki przy zetknięciu się ze zjawiskiem ży- 
cia leśnego. Ani morza, ani stepy nie mogły zasilić umysł 
pierwotnego człowieka pojęciem o przestrzeni i odległości, nie 
mogły one równie dać mu materjału dla ujęcia czynnika, okre- 
ślającego miarę czasu. 

Zjawiska, jakie pierwotny człowiek mógł wśród stref mor- 
skich lub stepowych obserwować, ulegając również zmianom 
powodowanym przez upływ czasu, nie dawały jednak pierwotne- 
mu obserwatorowi żadnych konkretnych cech. stwierdzających 
bieg czasu, nie dawały one również żadnych stałych konkret- 
nych początkowych i końcowych punktów, umożliwiających wy- 
miar przestrzeni i odległości. 
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Te konkretne pierwiastki pojęcia czasu i przestrzeni pier-- 


wotny człowiek z łatwością dostrzegł przedewszystkiem w śro- 
dowisku leśnem, gdzie samorodny okaz zegara słonecznego tkwi 
na każdym kroku a odległości od najmniejszych do bardzo du- 
żych same się wzajemnie porównają i wymierzają, skutkiem cze- 
go las stał się pierwszą szkołą konkretnej obserwacji, a coza tem 
idzie i konkretnego myślenia. Nie potrzebujemy zaś mówić, jak 
ogromną rolę pojęcia czasu i przestrzeni odgrywają we wszel- 
kich momentach twórczości gospodarczej, technicznej i prze- 
mysłowej. 


Stosując zaś do tego zestawienia wspomniany wyżej pew- 


nik Libelta, że „dusza narodu musi się koniecznie na wzór ojczy- 


stych okolic nastrajać i dzieje jego cywilizacji z tego głównego 


wpływu osobny i wyłączny biorą kierunek*, musimy stwierdzić, 


że wprawiony w konkretnem obserwowaniu i konkretneni myśle- 
niu mieszkaniec okolic leśnych mógł tworzyć swoją cywilizację 
na bardziej dotykalnych i praktycznych podstawach niż mieszkaniec 


stref odmiennych, nie posiadających odpowiednich czynników - 


w swojej przyrodzie. Ruch umysłowy, skoro się począł wśród: 
ludności krajów leśnych, musiał przyjąć kierunek bardziej przy- 
ziemny lecz bardziej praktyczny, niż równorzędne prace naro- 
dów wśród innych stref zamieszkałych. 


Egipt. Babilon, Asyrja w cywilizacji swej mało dotykały 
potrzeby życia codziennego, dolegliwości gnębiących ludność 
w jej powszednim bycie. Natomiast odmiennie obserwujący umysł 
europejczyka wynalazł masę rzeczy praktycznych, pomocnych 
w zaspakajaniu codziennych potrzeb życiowych. 


Przyziemna lecz praktyczna metoda obserwowania i myśle- 
nia stanowiła umiejętność wypielęgnowaną w  europejczyku 
przez samą przyrodę kraju, dającą mu odrazu zasadnicze poję- 
cia dla rozwiązywania najbliższych elementarnych zadań  żŻy= 
ciowych. 


W leśnych więc strefach musiała powstać metoda obserwo* 


wania konkretnych zjawisk i wytwarzania z nich kombinacji 
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dotykalne potrzeby i zadania bytu obejmujących, co nadało tę 
właśnie praktyczną cechę cywilizacji europejskiej, której żadna 
ze starożytnych jej poprzedniczek nie posiadała, 


„Kolosalna rola, jaką ten kierunek cywilizacji europejskiej 
odegrywa w historji ludzkości daje przyczynek dla zrozumienia 
olbrzymiego znaczenia tego pierwiastka psychiki ludzkiej, który 
taki kierunek myśli spowodował i którego powstanie wpływowi 
leśnego charakteru Europy przypisać możemy. 

Z powyższych rozumowań powstał fragment 2-gi umiesz- 
czonej niżej pracy, gdzie jeden z ustępów brzmi: 

„Tu miary siły, czasu i przestrzeni, 
Ujęte w kołach dostępnych promieni 
Dają wzór cyfry istotnej i stałej 

I myśli prostej, lecz praktycznie trwałej”. 

Znane są w dziejach przyrody i szczepów ludzkich przy- 
kłady wymierania i zaniku całych istniejących niegdyś generacji; 
dużo form roślinnych, zwierzęcych i szczepów ludzkich stopnio- 
wo zanikało i po długim szeregu pokoleń zdegenerowanych 
istnieć przestało. Stanowi to wynik uchylenia się od normalnej 


' przyrodzonej linji rozwoju, wynik wykolejenia się z tych karbów 


porządku przyrodzonego, które stanowią naturalną granicę utrwa- 
lonego prawa natury. Wszystko żyjące powinno słuchać głosu 
natury, mieć odpowiednie narządy słuchu i zdolności rozumienia 
dźwięków prastarej prawdy przyrody, stanowiącej podwalinę 
istniejącego świata. Głos ten bowiem jest głosem mądrości 
przedwiecznej, jest wyrazem przykazań wcielonych przez Stwór- 
cę w budowę świata istniejącego jako jej wytwor. 

Kto utraci umiejętność rozumienia tych objawów woli 
Boskiej i zdolność stosowania się do jej przykazań, ten ginie 
i pamięć o nim zanika z dziejów. 

Nie przychodzi to raptem, przedtem objawiają się zjawiska 
degeneracji, zwyrodnienia, niedorostu, które są głosem  ostrze- 
gawczym, zwiastującym, że ten rodzaj jest już na drodze grze-- 
chu, rozmija się z naturą, przekracza jej prawa, wyłamuje się 
z pod przykazań Boskich i jest zagrożony w swym bycie. 


Jakże więc rozumieć przyrodę, jak rozpoznawać jej prawa 


i słuchać jej głosu? Odpowiedź: wpatrywać się w las, obcować 
z nim, ulegać jego wpływom, on bowiem jest koncentracją 
przyrody, skupieniem jej sił i mocy. To też jeden z ustępów 
podawanej niżej pracy formułuje to słowami: 

„Bo las jest wodzem w przyrodzie naczelnym, 

Jej sił potężnych węzłem samodzielnym*. 

Pod urokiem przyrody psychika ludzka dotyka źródeł jej 
wszechmądrości, trafia w to samo tempo życia które jest gwa- 
rancją normalnego w duchu przyrody rozwoju, unikając zboczeń 
na manowce i bezdroża prowadzące do zwyrodnienia i degeneracji. 

Przez udział tego czynnika przyrody w biegu psy” 


chologicznych procesów układa się system pojęć, upo= — 


dobań i wierzeń ludzkich. 

Cytuję tutaj słowa Multorda ze wspomnianej wyżej wieko- 
pomnej jego pracy: „Części składające ciało zmieniają się wiecz- 
nie. Ciało nasze nie jest tem sammem, któreśmy posiadali przed 
dziesięciu, piętnastu, dwudziestu laty, ponieważ i duch nie jest 
ten sam, podług ducha zmieniają się komórki organizmu. Nowe 
ciało tworzy się zależnie od tego, czy duch wrasta w nowe 
prawdy, czy też kostnieje w starych błędach. 

Wiara nasza, jakąkolwiek by była, urzeczywist- 
nia się w ciele i Krwi", r 

Jest to prawda, którą świadomość ludzka zdobyła już od- 
dawna, przed wiekami jako pewnik i na istnieniu jej oparła cały 
system wierzeń religijnych i etycznych. Na stwierdzeniu jej 
w tem miejscu zakończymy te objaśnienia, które nam dają zro- 
zumienie przytoczonego w oddziale 3-im obrazu, że myśl Boska 
spoczywa w kształtach sformowanego i zakończonego w swej 
koncentracji kompleksu leśnego i rozpostarta nad powierzchnią 
ziemi, przemawia do niej głosem przykazań Bożych, co stresz- 
cza się w słowach: 

„Bór pod nią stoi poprzez długie wieki 
Wielkiej dziejowej zasługi świadomy, 
Że przez nią rzuca w horyzont daleki 
Przykazań Bożych swój wyraz widomy*. 


RASĘ 
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Zrozumienie lasu wymaga umiejętności odgadywania zawar- 
tych w nim prawd bytu, wcielonych w ustrój wszelkich tworów 
przyrody i zespalających je we wspólny łańcuch istnienia. 

) Las jest tych prawd najwymowniejszym objawem i najbar- 
dziej pouczającym objektem poznania dla wierzącej w swą przy- 
szłość ludzkości. 

Praca niniejsza stanowi w tym właśnie kierunku czyniony 
wysiłek, stawiając krok ku tych tajemnic poznaniu. 

Słowo „las* w zrozumieniu naszem, z pośród innych słów 
naszej mowy, wyróżnia się prócz dźwięku i swoją szczególnie 
mocną treściwością, symbolizuje bowiem sobą zdrowy naturalny 
prąd myśli ludzkiej i wierność przyrodzonym drogom  wieczne- 
go doskonalenia się, jako przewodnią nić wszelkich twórczych 
życiodajnych, zdrowych i płodnych dociekań, rozumowań, odruchów 
instynktów i dążeń, przeciwnych ideologji egoistycznego wykorzy- 
stywania darów Świata i beztroskiego użycia, prowadzącej 
w ostatecznym swym wyniku ku degeneracji ducha i ciała. 


* yć * 

Umieszczone niżej siedem fragmentów, obrazujących moty- 
wy z życia lasu, wytwarzają wspólnie impresjonistyczny obraz, 
wprowadzający czytelnika w sferę wzajemnych umiłowań, zespa- 
lających Psyche ludzką z przyrodą lasu. 
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